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Re­du­ta Or­do­na


Opo­wia­da­nie ad­iu­tan­ta








Nam strze­lać nie ka­za­no. — Wstą­pi­łem1 na dzia­ło 
I spoj­rza­łem na po­le; dwie­ście ar­mat grzmia­ło. 
Ar­ty­le­ry­ji ru­ski­éj cią­gną się sze­re­gi, 
Pro­sto, dłu­go, da­le­ko, ja­ko mo­rza brze­gi; 
I wi­dzia­łem ich wo­dza; — przy­biegł, mie­czem ski­nął 
I jak ptak jed­no skrzy­dło woj­ska swe­go zwi­nął. 
Wy­le­wa się spod skrzy­dła ści­śnio­na pie­cho­ta 
Dłu­gą, czar­ną ko­lum­ną, ja­ko la­wa bło­ta, 
Na­sy­pa­na iskra­mi ba­gne­tów. Jak sę­py, 
Czar­ne cho­rą­gwie na śmierć pro­wa­dzą za­stę­py. 

 

    
Prze­ciw nim ster­czy bia­ła, wą­ska, za­ostrzo­na, 
Jak głaz, bo­dzą­cy mo­rze, re­du­ta2 Or­do­na3. 
Sześć tyl­ko mia­ła har­mat. Wciąż dy­mią i świe­cą; 
I nie ty­le pręd­kich słów gniew­ne usta mie­cą, 
Nie ty­le przej­dzie uczuć przez du­szę w roz­pa­czy, 
Ile z tych dział le­cia­ło bomb, kul i kar­ta­czy4. 
Patrz, tam gra­nat w sam śro­dek ko­lum­ny się nu­rza, 
Jak w fa­le bry­ła la­wy, pułk dy­mem za­chmu­rza; 
Pę­ka śród dy­mu gra­nat, szyk pod nie­bo le­ci 
I ogrom­na ły­si­na śród ko­lum­ny świe­ci. 

 


Tam ku­la, le­cąc, z da­la gro­zi, szu­mi, wy­je, 
Ry­czy, jak byk przed bi­twą, mio­ta się, grunt ry­je; — 
Już do­pa­dła; jak boa śród ko­lumn się zwi­ja, 
Pa­li pier­sią, rwie zę­bem, od­de­chem za­bi­ja. 
Naj­strasz­niej­széj nie wi­dać, lecz sły­chać po dźwię­ku, 
Po wa­le­niu się tru­pów, po ra­nio­nych ję­ku: 
Gdy ko­lum­nę od koń­ca do koń­ca prze­wier­ci, 
Jak gdy­by środ­kiem woj­ska prze­szedł anioł śmier­ci. 

 


Gdzież jest król, co na rze­zie tłu­my te wy­pra­wia? 
 
Czy dzie­li ich od­wa­gę, czy pierś sam nad­sta­wia? 
Nie, on sie­dzi o pięć­set mil na swéj sto­li­cy, 
Król wiel­ki, sa­mo­wład­nik świa­ta po­ło­wi­cy5. 
Zmarsz­czył brwi, — i ty­sią­ce ki­bi­tek6 wnet le­ci; 
Pod­pi­sał, — ty­siąc ma­tek opła­ku­je dzie­ci; 
Ski­nął, — pa­da­ją knu­ty7 od Nie­mna8 do Chi­wy9. 
Mo­ca­rzu, jak Bóg sil­ny, jak sza­tan zło­śli­wy! 
Gdy Tur­ków za Bał­ka­nem10 two­je stra­szą spi­że11, 
Gdy po­sel­stwo pa­ry­skie two­je sto­py li­że12: 
War­sza­wa jed­na two­jéj mo­cy się urą­ga, 
Pod­no­si na cię rę­kę i ko­ro­nę ścią­ga, 
Ko­ro­nę Ka­zi­mie­rzów, Chro­brych z two­jéj gło­wy, 
Boś ją ukradł i skrwa­wił, sy­nu Wa­si­lo­wy! 

 


Car dzi­wi się — ze stra­chu drżą Pe­ters­bur­cza­ny13, 
Car gnie­wa się — ze stra­chu mrą je­go dwo­rza­ny; 
Ale sy­pią się woj­ska, któ­rych Bóg i wia­ra 
Jest car. — Car gniew­ny: umrzem, roz­we­se­lim ca­ra! 
Po­sła­ny wódz kau­ka­ski14 z si­ła­mi pół-świa­ta, 
Wier­ny, czyn­ny i spraw­ny — jak knut w rę­ku ka­ta. 

 


Ura, ura! Patrz, bli­sko re­du­ty, już w ro­wy 
Wa­lą się, na fa­szy­nę15 kła­dąc swe tu­ło­wy16; 
Już czer­nią się na bia­łych pa­li­sa­dach wa­łów. 
Jesz­cze re­du­ta w środ­ku, ja­sna od wy­strza­łów, 
Czer­wie­ni się nad czer­nią: jak w śro­dek mro­wi­ska 
Wrzu­co­ny mo­tyl bły­ska, — mro­wie go na­ci­ska, — 
Zgasł; — tak zga­sła re­du­ta. Czyż ostat­nie dzia­ło, 
Strą­co­ne z ło­ża, w pia­sku pasz­czę za­grze­ba­ło? 
Czy za­pał17 krwią ostat­ni bom­bar­dy­jer18 za­lał? 
Zga­snął ogień. — Już Mo­skal ro­gat­ki19 wy­wa­lał. 

 


Gdzież ręcz­na broń? — Ach, dzi­siaj pra­co­wa­ła wię­céj, 
Niż na wszyst­kich prze­glą­dach za wła­dzy ksią­żę­céj20! 
Zga­dłem, dla­cze­go mil­czy, — bo nie­raz wi­dzia­łem 
Garst­kę na­szych wal­czą­cą z Mo­ska­li na­wa­łem. 
Gdy go­dzi­nę wo­ła­no dwa sło­wa: pal, na­bij; 
Gdy od­de­chy dym tłu­mi, trud ra­mio­na sła­bi21; 
A wciąż grzmi roz­kaz wo­dzów, wre żoł­nie­rza czyn­ność; 
Na ko­niec bez roz­ka­zu peł­nią swą po­win­ność, 
Na ko­niec bez roz­wa­gi, bez czu­cia, pa­mię­ci, 
Żoł­nierz, ja­ko młyn pal­ny, na­bi­ja — grzmi — krę­ci 
Broń od oka do no­gi, od no­gi na oko: 
Aż rę­ka w ła­dow­ni­cy dłu­go i głę­bo­ko 
Szu­ka­ła, nie zna­la­zła — i żoł­nierz po­blad­nął22, 
Nie zna­la­zł­szy ła­dun­ku, już bro­nią nie wład­nął23; 
I uczuł, że go pa­li strzel­ba roz­ognio­na; 
Upu­ścił ją i upadł; nim do­bi­ją, sko­na!... 
Ta­kem my­ślił24, — a w sza­niec nie­przy­ja­ciół ku­pa 
Już la­zła, jak ro­bac­two na świe­że­go tru­pa. 

 


Po­ciem­nia­ło mi w oczach; a gdym łzy ocie­rał, 
Sły­sza­łem, że coś do mnie mó­wił mój je­ne­rał25. 
On przez lu­ne­tę, wspar­tą na mo­jém ra­mie­niu, 
Dłu­go na szturm i sza­niec po­glą­dał w mil­cze­niu. 
Na ko­niec rzekł: „Stra­co­na”. — Spod lu­ne­ty je­go 
Wy­mknę­ło się łez kil­ka, — rzekł do mnie: „Ko­le­go, 
Wzrok mło­dy od szkieł lep­szy; pa­trzaj, tam na wa­le, 
Znasz Or­do­na, czy wi­dzisz, gdzie jest?” — „Je­ne­ra­le, 
Czy go znam? — Tam stał za­wsze, to dzia­ło kie­ro­wał. 
Nie wi­dzę — znaj­dę — doj­rzę — śród dy­mu się scho­wał: 
Lecz śród26 naj­gęst­szych kłę­bów dy­mu, ileż ra­zy 
Wi­dzia­łem rę­kę je­go, da­ją­cą roz­ka­zy. — 
Wi­dzę go zno­wu — wi­dzę rę­kę — bły­ska­wi­cę, 
Wy­wi­ja, gro­zi wro­gom, trzy­ma pal­ną świ­écę, 
Bio­rą go — zgi­nął. — O, nie — sko­czył w dół, do lo­chów!” — 
„Do­brze — rze­cze je­ne­rał, — nie od­da im pro­chów”. 

 


Tu blask, — dym, — chwi­la ci­cho — i huk jak stu gro­mów! 
Za­ćmi­ło się po­wie­trze od zie­mi wy­ło­mów: 
Har­ma­ty27 pod­sko­czy­ły i jak wy­strze­lo­ne 
To­czy­ły się na ko­łach; lon­ty za­pa­lo­ne 
Nie tra­fi­ły do swo­ich pa­new. I dym wio­nął 
Pro­sto ku nam; i w gę­stéj chmu­rze nas ochło­nął. 
I nie by­ło nic wi­dać, prócz gra­na­tów bla­sku, 
I po­wo­li dym rzed­niał, opa­dał deszcz pia­sku. 
Spoj­rza­łem na re­du­tę. — Wa­ły, pa­li­sa­dy, 
Dzia­ła i na­szych garst­ka, i wro­gów gro­ma­dy: 
Wszyst­ko ja­ko sen zni­kło! — Tyl­ko czar­na bry­ła 
Zie­mi nie­kształt­néj le­ży — roz­jem­cza mo­gi­ła. 
Tam i ci, co bro­ni­li, — i ci, co się wdar­li, 
Pierw­szy raz po­kój szcze­ry i wiecz­ny za­war­li; 
Choć­by ce­sarz Mo­ska­lom ka­zał wstać: już du­sza 
Mo­skiew­ska, tam raz pierw­szy, ce­sa­rza nie słu­sza28! 
Tam za­grze­ba­ne ty­lu set cia­ła, imio­na: 
Du­sze gdzie? Nie wiem; lecz wiem, gdzie du­sza Or­do­na. 
On bę­dzie Pa­tron szań­ców! — Bo dzie­ło znisz­cze­nia 
W do­bréj spra­wie jest świę­te, jak dzie­ło two­rze­nia: 
Bóg wy­rzekł sło­wo stań się, Bóg i zgiń wy­rze­cze! 
Kie­dy od lu­dzi wia­ra i wol­ność ucie­cze29, 
Kie­dy zie­mię de­spo­tyzm i du­ma sza­lo­na 
Ob­le­ją, jak Mo­ska­le re­du­tę Or­do­na: 
Ka­rząc ple­mie30 zwy­cięz­ców zbrod­nia­mi za­tru­te, 
Bóg wy­sa­dzi tę zie­mię, jak on swą re­du­tę31. 
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      Przypisy:
1. Nam strze­lać nie ka­za­no. Wstą­pi­łem na dzia­ło — W zda­niach tych „ja” po­etyc­kie od­no­si się do wska­za­nej w pod­ty­tu­le oso­by ad­iu­tan­ta, któ­ry na go­rą­co re­la­cjo­nu­je ob­ser­wo­wa­ne wy­da­rze­nia ge­ne­ra­ło­wi, przy któ­rym słu­ży w woj­sku. Na pod­sta­wie in­for­ma­cji au­to­bio­gra­ficz­nych hi­sto­ry­cy li­te­ra­tu­ry utoż­sa­mia­ją ad­iu­tan­ta z przy­ja­cie­lem Mic­kie­wi­cza, rów­nież po­etą, Ste­fa­nem Gar­czyń­skim, któ­ry wziął czyn­ny udział w po­wsta­niu li­sto­pa­do­wym 1830 r. [przypis edytorski]

2. re­du­ta — tu: ma­ły fort oto­czo­ny ro­wem, wa­ła­mi i ostro­ko­łem. [przypis redakcyjny]

3. Or­don, Ju­lian Kon­stan­ty (1810–1887) — brał czyn­ny udział we wszyst­kich nie­mal gło­śniej­szych wal­kach po­wsta­nia li­sto­pa­do­we­go. Wy­pró­bo­wa­ne­mu je­go mę­stwu po­wie­rzył gen. Bem w chwi­lach kry­tycz­nych obro­nę re­du­ty nr 54 po le­wej stro­nie Wo­li. Obro­na tej pla­ców­ki, nędz­nie za­opa­trzo­nej w żoł­nie­rza i środ­ki obron­ne, mia­ła uwień­czyć nie­spo­ży­tą chwa­łą je­go skroń. Oca­law­szy cu­dem w chwi­li wy­sa­dze­nia w po­wie­trze re­du­ty, wy­le­czyw­szy się z cięż­kich ob­ra­żeń wy­bu­chem spo­wo­do­wa­nych, opusz­cza Or­don oj­czy­znę, uda­je się na tu­łacz­kę za gra­ni­cę; wal­czy w kam­pa­nii wło­skiej w 1848 i 1849 r., w woj­nie wschod­niej w 1855 r., pod­czas któ­rej spo­ty­ka się nie­spo­dzie­wa­nie oko w oko z piew­cą swe­go bo­ha­ter­skie­go czy­nu, po czym zno­wu wra­ca do Włoch i wal­czy pod Ga­ri­bal­dim w r. 1860. Osiadł­szy we Flo­ren­cji, w póź­nej sta­ro­ści, syt za­wo­dów i utra­pień, sa­mo­bój­czym strza­łem po­ło­żył kres swe­mu ży­ciu (E. Paw­ło­wicz, Z ży­cia Or­do­na, Lwów 1896). [przypis redakcyjny]

4. kar­tacz (z niem. Kar­tät­sche) — daw. po­cisk ar­ty­le­ryj­ski; skła­dał się z lek­kiej obu­do­wy wy­peł­nio­nej drob­niej­szy­mi ku­la­mi oło­wia­ny­mi, przy wy­strza­le obu­do­wa roz­ta­pia­ła się, a oło­wia­ne po­ci­ski osią­ga­ły znacz­ne po­le ra­że­nia. [przypis edytorski]

5. po­ło­wi­ca (daw.) — tu: po­ło­wa. [przypis edytorski]

6. ki­bit­ka (z ros.) — tu: ka­ret­ka wię­zien­na; kry­ty, za­my­ka­ny, czte­ro­ko­ło­wy wóz kon­ny. [przypis edytorski]

7. knut (z ros.) — bicz, zbu­do­wa­ny z kil­ku sple­cio­nych ze so­bą rze­mie­ni przy­mo­co­wa­nych do drew­nia­nej rę­ko­je­ści. [przypis edytorski]

8. Nie­men — rze­ka prze­pły­wa­ją­ca przez dzi­siej­szą Bia­ło­ruś, Li­twę i Ro­sję, ma­ją­ca źró­dła w oko­li­cach Miń­ska, a uj­ście  do Mo­rza Bał­tyc­kie­go.  [przypis edytorski]

9. Chi­wa — mia­sto nad rze­ką Amu-da­rią w Uz­be­ki­sta­nie w Azji Środ­ko­wej. [przypis edytorski]

10. Bał­kan — Bał­ka­ny; ob­szar Pół­wy­spu Bał­kań­skie­go w płd.-wsch. Eu­ro­pie, ob­le­wa­ny przez Ad­ria­tyk, Mo­rze Joń­skie, Mo­rze Egej­skie, Mo­rze Czar­ne i Mo­rze Mar­ma­ra. [przypis edytorski]

11. Gdy Tur­ków za Bał­ka­nem two­je stra­szą spi­że — alu­zja do woj­ny ro­syj­sko-tu­rec­kiej w r. 1829, za­koń­czo­nej po­ko­jem ad­ria­no­pol­skim 14 wrze­śnia 1829; [spiż: stop mie­dzi z cy­ną, cyn­kiem i oło­wiem, uży­wa­ny do wy­ro­bu bro­ni siecz­nej, dzwo­nów i ar­mat;red. WL] spi­że, tu przen.: ar­ma­ty. [przypis redakcyjny]

12. Gdy po­sel­stwo pa­ry­skie two­je sto­py li­że — po­gar­dli­wy przy­tyk do za­bie­gów Lu­dwi­ka Fi­li­pa o uzna­nie przez Ro­sję. [przypis redakcyjny]

13. Pe­ters­bur­cza­ny — miesz­kań­cy Pe­ters­bur­ga; Pe­ters­bur­ża­nie.  [przypis edytorski]

14. wódz kau­ka­ski — Iwan Pa­skie­wicz, zdo­byw­ca War­sza­wy we wrze­śniu 1831 r.; od­niósł on licz­ne zwy­cię­stwa w Azji, w Ar­me­nii, a więc za Kau­ka­zem. [przypis redakcyjny]

15. fa­szy­na — wiąz­ki ga­łę­zi lub chru­stu słu­żą­ce do urzą­dza­nia tam, gro­bli i wa­łów obron­nych. [przypis redakcyjny]

16. tu­ło­wy — tu­ło­wia (lm od: tu­łów); tu przen.: cia­ła. [przypis edytorski]

17. za­pał — tu: lont. [przypis redakcyjny]

18. bom­bar­dier — naj­niż­szy sto­pień pod­ofi­cer­ski w ar­ty­le­rii, idą­cy za­raz po sze­re­gow­cu. [przypis redakcyjny]

19. ro­gat­ki — wro­ta. [przypis redakcyjny]

20. Niż na wszyst­kich prze­glą­dach za wła­dzy ksią­żę­cej — Wiel­ki Ksią­żę Kon­stan­ty, na­czel­ny wódz wojsk pol­skich w Kró­le­stwie Kon­gre­so­wym (1816–1830), lu­bo­wał się w czę­stych pa­ra­dach i prze­glą­dach woj­sko­wych. [przypis redakcyjny]

21. sła­bić (daw.) — osła­biać. [przypis edytorski]

22. po­blad­nął (daw. for­ma) — po­bladł. [przypis edytorski]

23. wład­nąć (daw.) — wła­dać czym. [przypis edytorski]

24. ta­kem my­ślił (daw.) — kon­struk­cja z prze­staw­ną koń­ców­ką cza­sow­ni­ka; ina­czej: tak my­śla­łem. [przypis edytorski]

25. je­ne­rał (daw.) — ge­ne­rał. [przypis edytorski]

26. śród (daw.) — wśród. [przypis edytorski]

27. har­ma­ta (daw.) — ar­ma­ta. [przypis edytorski]

28. nie słu­sza — [nie słu­cha; red. WL]: for­ma sta­rop. obok słu­chać (słu­szać, słu­sza, słu­szał, np. „te­dy dzie­ciom z oćcem [oj­cem] słu­sza dział czy­nić”, Sta­tut wi­ślic­ki 1460). [przypis redakcyjny]

29. ucie­cze (daw. for­ma) — dziś: uciek­nie. [przypis edytorski]

30. ple­mie (daw. for­ma) — dziś: ple­mię. [przypis edytorski]

31. Bóg wy­sa­dzi tę zie­mią, jak on swą re­du­tę — opi­nia o wy­sa­dze­niu re­du­ty nr 54 przez Or­do­na by­ła dłu­go kwe­stią bez­spor­ną. Pierw­szą ry­są w tym ry­cer­skim rap­so­dzie by­ło zja­wie­nie się ży­we­go Or­do­na, któ­ry po dłu­giej tu­łacz­ce na ob­czyź­nie zja­wił się w kra­ju i po­czął sam po­gło­ski o swym czy­nie i zgo­nie pro­sto­wać i za każ­dym ra­zem szcze­gó­ły od­mien­nie przed­sta­wiać. Skru­pu­lat­ne ba­da­nia K. Bar­to­sze­wi­cza, opar­te tak na sprzecz­no­ściach wy­nu­rzeń Or­do­na, jak na ze­zna­niach gen. Mie­ro­sław­skie­go (Bi­twa war­szaw­ska, Po­znań 1887), a wresz­cie na ka­te­go­rycz­nym stwier­dze­niu gen. Le­wiń­skie­go, za­stęp­cy sze­fa szta­bu, gen. Prą­dzyń­skie­go, zde­gra­do­wa­ły osta­tecz­nie Or­do­na z ro­li „pa­tro­na szań­ców”. Oka­za­ło się, że „gdy nie­przy­ja­ciel wdarł się do re­du­ty nr 54, ka­pi­tan pie­cho­ty No­wo­siel­ski wy­sa­dził ją w po­wie­trze wraz z ma­jo­rem, kil­ku ofi­ce­ra­mi i mnó­stwem żoł­nier­stwa ro­syj­skie­go na­tu­ral­nie, i że sam padł ofia­rą swe­go bo­ha­ter­stwa. Stwier­dze­nie te­go fak­tu przez uczest­ni­czą­ce­go w tej wal­ce je­ne­ra­ła, ak­cen­to­wa­ne w je­go Pa­mięt­ni­kach z ca­łą po­wa­gą i tą in­ten­cją, by po­ło­żyć kres „okrut­nej po­mył­ce”, wy­dzie­ra­ją­cej „umar­łe­mu pięk­nych i wiel­kich po­świę­ceń za­słu­gę”, prze­kre­śla osta­tecz­nie lwią część or­do­now­skiej le­gen­dy, od­bie­ra­jąc jej naj­szczyt­niej­szy mo­ment: bo­ha­ter­stwo do­bro­wol­nej śmier­ci na stra­co­nej pla­ców­ce (Bar­to­sze­wicz, Le­gen­da o Or­do­nie, „Ty­go­dnik Ilu­stro­wa­ny”, r. 1912, nr 46, s. 955; Beł­za, Or­don czy Mic­kie­wicz, „Ku­rier War­szaw­ski”, 1911 r., nr 327; Dy­bow­ski, Drob­ne spro­sto­wa­nia o re­du­cie Or­do­na, „Ku­rier Lwow­ski” 1917 r.). [przypis redakcyjny]
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